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Czwartek u  Kwietnia 1855 roku.

Z  Petersburga. 4  ( J 6 )  kwietnia. 
Najpoddańszy  ad re s  doręczony NAJJ AŚN IE JSZ EJ  C E ­

S A R Z O W E J  A LEK SAN DRZ E F E D O R O  WN.IE przez 
szlachtę gubern j i  Kost romski ej .  

NAJMIŁOSC!  WSZA MON ARCH i N I !
Serce  nasze boleje nad TOBĄ,  Dobroczynna  Towa  

rzyszko życia op ł a k iw an e go  przez nas  MONARCHY ! 
iNj idar emne  są wyrazy pociechy.  Miej w s m u t ku  SWYM  

nadzieję w B o g u !
Pobożna  TWA  Rodzina CES AR SKA  otacza CIĘ.  ja  

ko r ęko jmia  opieki  nad TOBĄ i u t r zyman ia  spoko ju  
po za muran i i  sm u tn eg o  pa ł ac u  T W E G O .  —  inna ro 
dżina —  dzieci Rossj i  —  p o k re w n e  CI p r z ez .mi ło ść  i 

I przychylność ,  mod lą  się posp o ł u  j a kby  j ed na  dusza 
Iza CIEBIE i b ł a ga j ą  S twórcę  Najwyższego,  by sm u -  
j l e k  nie s k o ł a t a ł  os t ateczni e o s i e roconego T W E G O  
f se r ca .

Pobożna MONARCHINII  W spó łczu j ąc  s er cem T W E -  
IMU i i nu tkowi ,  o śm ie l am y  się z apewnić ,  że n i e m a  
I wśród  nas  ani  j ednego ,  k tóryby  nie od da ł  życia swe 
Ig o  za p ow ró t  zgas ł ego wie lk i ego życia,  n ie  ma  ani je -  
I dnego ,  k tóryby nie b y ł  p r z ep e ł n io ny  ożywiającemi  
[ sz lacht ę ros syjską  uczuciami  przychylności . ’)' go r l iw o­

ści dla T W E G O  Syn a  P i e rw o ro dn eg o  NAJJAŚNIEJ ­
S Z E G O  C ES AR ZA ALEXANDRA M IK OŁA JE WI CZ A,  

l i  dla całe j  Najdostojniejszej  T W E J  Rodziny.
S k ł a d a m y  przed TOBĄ z u szan ow an i em nasz  s m u ­

tek, nasze uczucia,  naszę p rzychylność ,  k tó rych szcze- 
I rość n iech CI przyni es ie  choć m a ł ą  pociechę;  oby m o ­
n i t y  z schowa ły  CIĘ dla wyświadczan ia  nadal  tych do-  
|  brodzi cj s lw.  j ak i e  s p ł y w a ł y  od Ciebie na Rossję Pra-  
I w o s ł aw n ą  od p i e rwszego  dnia  T W E G O  na ziemię Rus-  
| s k ą  s t ąpieni e ,  aż do chwi l i  obecnej .

W A S Z E J  C E S A R S K I E J  MOŚCI  
w ie rn i  poddani ,

O r y g i n a ł  podpisal i  gu be rn i a lu y  m ar sza ł e k  szlacht '  
R  s tudziewięćdziesięciu dwóch  szlachty gub e rn j i  Ko 
[s l romsk ie j .

Ju t r o  Ś.  Teofila B.

Wschó d  s ł oń .  o god.  4  m i n  40.

NAJ.MIŁOŚCI W S Z Y  J E J  C E S A I tS K IE J  M OŚCI R E S K R Y P T  
j ako  odpowiedź na ad re s  powyższy.

Panie m a r sz a ł k u  szlachty gub e rn j i  Kost romski e j !  
iSz l achtu  Kost romska .  pr ze r ażona s m u tn ą  wiadomością  
l o  zgonie  w Bogu spoczywającego Wiek o po m n eg o  Mał -  
1 żonką MEGO,  wyraz i ł a  MI najżywsze  spó łczuc i e  dla 
[ s m u t ku ,  j ak i  r oz r ywa  ME serce.  Korząc  się pod p r a ­

wicą Najwyższego,  z n a jd u j ę ' s zczególną  dla S IEBIE  
pociechę w tych uczuciach sm u t ku  g ł ębok i ego ,  z po- 

Iwodu  pon ies ione j  przeze MNIE i c a ł ą  Rossję  s t ra ty,  
■ jakie wszyscy Ross j anic  tak szczerze w yn urza j ą  i kló-  
I r e  poczytuję  za dań  największego poszanowan ia  i sy-  
j u ow sk i e j  wdzięczności  dla ich Ojca i MONARCHY.

który wszystkie  dni  i godz iny  życia Swego ,  poświęca ł  
n i ez m or do w an em u  op i ekow an iu  się ich pomyś lnośc ią  
Pol ecam wam oznajmić  s e rdeczną  MĄ wdzięczność 
szlachcie Kost romsk ie j  za wyrażeni e  jej  uczuć,  k tór e  
choć w części p r zyn io s ły  ulgę w s t ra s znym MYM 
sm utk u .

Pozostaję  ku  wam życzl iwą.
Na o ryg ina l e  w ł a s n ą  J E J  C ES A R S KI EJ  

M O ŚC I  r ęką  nap i s ano :  
. .ALEXANDRA.*

St.  Pe t e r sbu rg ,  5go Marca 18 55  roku.

Przez Dyp lomy  C E S A R S K I E .z  dni:  I I .  12,  18,  19 
i 21  marca ,  NAJM1ŁOŚCIW1EJ m i an ow an i  zostali  ka 
waleraini  o rde r ów:  św.  Włodz imier za  klassy 2ej:  do ­
wodzący dywizją  r e z e r wo w ą  2go  ko rp us u  piechoty 
j e uc r a ł - l c j t nan t  Nippa ;  koniuszy  d w o ru  JE G O  C E ­
S A RS K IE J  MOŚCI ,  cz łonek  komi te tu  s t adn in  Pań  
stwa i prezes  komi t e tu  C ES AR SKI CH Car sko  - S i e l ­
skich wyścigów,  hrab.  Tołstoj;  d y r e k t o r  {depar tament  u 
oświeceni a narodowego ,  radca tajny Gajewski ,  i cz ło-  
ncK r ady  min is t er s twa dóbr  Pańs twa ,  r zeczywis ty  r a d ­
ca s tanu S z u l g i n . —  Św .  Anny  klassy l e j  z b ry l a n t a ­
mi: j e n c r a ł - l e j t n a n t  Engel ,  j e n e r a ł - a d ju t a n t  i*wielki 
kon iu szy  N. Króla  Saski ego;  tegoż o rd e r u  i klassy 
z Ko ro ną  CESA RSKĄ: szef sztabu wszystkich p i e ­
szych,  tak r eze rwowych  j a k  i zapasowych wojsk a rmj i .  
j e n e r a ł - m a jo r  z o rs zaku JE G O  C ES A R S K I EJ  MOŚCI 
von Br inn .  —- Sw .  S t a n i s ł a w a  klassy J e j : prof essor  
zwyczajny C E S A R S K I E G O  uniwe r sy t e tu  St .  Pet cr s-  
burgskiego,  rzeczywis ty radca s t anu  Mi rza-Kazem-Bek ;  
j en e r a ł  -  m a j o r  baron  Norbek  ze s ł użby  Wielkiego 
Księcia Bade nsk i cgo ;  dowodzący  b rygadą  r eze rw ow ą  
13ej dywizj i  piechoty,  j e n e r a ł - m a j o r  A s ł a n ow ic z ;  zo- 
s tający do szczególnych poruczeń  przy  nacze lniku 
wszystkich wo jsk  piechoty,  tak r eze rwowe j  jak  i za­
pasowej  a rmj i ,  j e n e r a ł - m a j o r  T u to łm in ;  zarządzający 
Po I ł awską  izbą dó b r  Pańs t wa ,  d ym i s j ono wa ny  j e n e ­
r a ł - m a j o r  J ak ow lcw ,  i dy r ek t o r  d rugi ego  d ep a r t a m en ­
tu dób r  Pańs twa  Greszyszczew.

P rzez dyp lom C E S A R S KI  z dni a  2 2  nar en ,  książę 
Maurycy Hanausk i ,  porucznik gward j i  E l e k t o r a  Hes- 

skiego.  m ia no w an y  zos t a ł  kawa le r em C E S A R S K I E  
GO i K R Ó L E W S K I E G O  o rde ru  św.  S t a n i s ł a w a  k l a s ­
sy 2ej  z gwiazdą.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
J e n e r a ł - l e j t n a n t  wo j sk  n i de r l andzk i ch  b a r o n  N ep ven , 

wraz  7. s y n e m  Karo lem,  s z am b e l a n e m  d w o r u  N. Króla Ni­
d e r l an dz k ie g o ,  w  p o w r o c i e  z P e t e r s b u r g a  p r zy j ec h a ł  do 
Wa r sz a wy ,  i wy j echa ł  za g ra n i cę .

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

Włodzimierza Wolskiego.
t o « t r z e c i .

( Ciąg daitzy).

N areszcie  nie dochodząc do pałacyku, uczula  się 
Iz n ó w  bardzo s łabą ,  usiadła na ła w e czce ,  poszepnę-  
I ła  parę s ł ó w  m ężo w i,  który w ziąw szy  za m oczonego  

W ła d k a  na ręce ,  ż w a w o  pobieg ł ,  wołając;

—  Chodźże się pan przebrać, panie O le lsk i ka­
tar n iezaw odny po takiój kąpieli.

Z ja w iłe ś  się pan dla mnie jak największa ra- 
Id ość  w  życiu ale i jak kara najdotkliwsza, szepnęła  
[Julja, podnosząc zw olna wyraziste, łzami zasz łe  o- 
| c z y .

—  Jak zobaczyłem panią, g o to w ą  cisnąć się do 
[ s ta w u  za synem , przypom niałem  sobie m im ow oli  
[m a tk ę  moją, która była aniołem .

Czemuż ja  nim nie jes tem ?
Czy dla syna nie je s te ś  pani taką jak ona była?

—  T o nie zasługa! odparła sm u tn o  kobieta.

W t e m  zbliżyła się mamka z córeczką, którćj pi­
sk liw y, p łaczliw y g łos ik  lulając, tuliła.

Julja drgnęła , w stała  i niepodając ręki E d w a r ­
d o w i ,  w esz ła  z nim w k rótce  do salki, gdzie już nie 
paljowe m eble  b aw iły  wzrok przyjemnie.

Trafem zjechali się teg o  dnia prezesow icz  i star­
szy Szyłacki, już  szpakowaty. Ł zy ,  rzetelne łzy rado­
ści m iał w  oczach, gdy  uściskał E dwarda.

—  Mężczyzna z c iebie ,  uw ażasz, O lels iu , te g o  
praw ie  wzrostu co ja; oblejem y p ow rót,  oblejem y, n a ­
przód u mnie, bo tak widzisz, jes t  zwyczaj, a potem  
u ciebie. S lep o w ro n a  m oże  i n ie  zaproszę, bo tam  
coś między w am i jakiś djabełek widzisz ,  choć dali­
b óg  jużci n ie on musiał c ię  napaść w  boru , do stu  
djabłów!

Julja m ęczyła s ię ,  żeby utaić w zruszenie  i gości  
przyjąć dobrze. Kasztelanie z u w ie lb ien iem  o p o w ia ­
dał im o w ybaw ic ie lu  W ła d k a .  Prezesow icz  z usza­
now aniem  o d zyw ał się do O le lsk iego ,  który n ie d łu ­
go  zabaw iw szy ,  ze ściśnionem sercem  pojechał d o  
G ułajow a.

W e  dw a tygodnie polem  kasztelanie udał się  
z żoną i dziećmi do W a rsza w y  gdzie całą  jes ień  i

J Ó Z E F  SY M EO N  B O G U C K I.

Józef  S y m e o n  Bogucki  r oz s t a ł  się w  tych dniach  
z t ym świa t em.  B y ł  to j e d en  z p rzeds t awic i e l i , , a .mo­
że j ed yny  j uż  przedstawiciel  tej części p i ś mienn i c twa  
naszego,  k tóra nieza leżna  od ogó lnego  ruchu,  pos t ę­
puje  nap rzód  raz ob ra n ym  to r em,  wyrab i a j ąc  sobie 
o sobne  s t anowi sko,  o sobnych  czyte ln ików,  o sobn ą  d ą ­
żność,  w p ły w  osobny.  Bo l i teratów naszych na d w i e z u -  
pc łn i c  oddzie lne  części pol iczyć można ,  z których j edna  
zabiera sobie  wy łączn ie  c a ły  blask,  rozg łos ,  chwa łę ,  
po łożen ie  t owarzyskie ,  m iano  za sług i  i r e l eguj e  d r u ­
gą  do u szczuplonego kó łk a ,  po za grani ce  k tór ego 
przes tąpić  jej j u ż  nie w o ln o .  Nie przeto chcę u t r zy ­
mywać ,  żeby nie by ło  w tern odznaczeniu pewne j  
sp r awiedl iwośc i ,  a leż ci pat rycjusze  l i te r a tu ry ,  o k t ó ­
rych mówię ,  nie wszyscy zas łużyl i  na k r z e s ło  s e n a ­
torskie.  podczas kiedy pomiędzy  p lebą juszami  n ie  j e ­
dna szczera z as ługa,  nie j ed en  p r aw dz iwy  t al ent  się 
znajdzie.  Może w  tern odznaczeniu i szczęście i s t o su n ­
ki towarzyski e  ważną  bardzo, g r a j ą  rolę.  Dość w ie­
dzieć że są u nas pomiędzy piszącymi takie nazwi ska ,  
które  będąc d ru k ow an e  na tytule książki ,  są  n i e­
wątpl iwie zachętą dla pewne j  części czytających,  a 
które  nigdy j ednak nie w e jdą  w  poczet  nazwisk  ro z ­
g łaszanych  obecnie  p r zyna jmn ie j  w p i śmienn ic twie  

przez p i śmienn ic two .  (A którzy m a ją  p r a w o  a lbo 
k tórym się zdaje że ma j ą  p r aw o  sąd wydawać ,  p r z e ­
czytawszy podobne  nazwi sko ,  nie b io r ą  się n aw e t  do 
przegl ądania  dzieła.  » Wie my  już  co to może być, m ó ­
wią  oni ,  znamy  co taki c z łowiek zdo lny jest napisać,  
dla czego pomnażać  n i epot r zebn i e  poczet  dz ie ł  be zu ­
żytecznych G< I takie wyrzeczenie  bez w ys ł uch an i a  
spr awy,  s t anic  j uż  za w y r o k  ostateczny,  biedny potę ­
piony pisarz  n ie  podnies ie  się n igdy,  o nazwisku  j e go  
jeden już od d rugi ego  s ł y sza ł ,  ten po t ęp i ł  n ie  czyta­
jąc ,  tamten  przysięga na  wiarę  mi st rza ,  a wszyscy j e ­
dno g ło śn i e  chó rem okrzyczą  go za mierność .  Może 
gdyby z m ie n i ł  nazwi sko ,  gdyby bezimienn i e  p is a ł ,  
po tr af i ł by  u torować  drogę,  pot r af i ł by  za s łynąć  może 
p r zybrawszy  na siebie i n n ą  p iśmienn iczą  postać.  Ale 
biedna ofiara up ie r a  się,  s tawia śmia ł e  czoło  n i e s łu -  
iznej n i enawiści  k tór a j ą  po tęp i ł a  bez w ys ł uchan i a ,  
io może u tną  jes t  w swój  ta lent ,  bo może m a  s ł u szne  
uznan ie  tego co zdolną  j e s t  dokonać .  I ma rn i e j e  bezu­
żytecznie praca,  'bo krytyk  się o n ią  nie  troszczy,  p i ­
sma  publ i czne  mi lczą,  a na w e t  ci którzy z chęcią li­
twory  takich au to rów  czytają,  n ie  p r zyzna j ą  się do t e ­
go,  że gus tu j ą  w  nich,  wstydzi l iby się może  tego.  »Są  
tam zalety i wady ,  m ó w i ą  oni ,  zalet  nie wiele,  wad 
więcej ,  ale daje się j akoś  czytać .« A n ik t  nie śmie  się 
odezwać g ło śno ,  tak j ak  n ikt  nie śm ia łb y  g ło ś n o  za-  
przeczyć uznanej  od o gó łu  i u p r a w n i o nej po ch w a ła m

zimę n a w e t  przepędzić mieli , a z w iosną dopiero  
przyszłą wyjechać do w ó d .  dla zdrow ia pani Lu  
dw ikow ój bardzo potrzebnych.

III .

T en  sam niebieski salonik z oknami sYychodzące- 
mi na ogród , za którym pas rzeki, dalćj w arstw y  
piaszczyste i bór błękitn iał zdaleka. Ciocia P etro-  
nella jak chodząca mumja krzątała się przy m aszyn­
ce od kaw y i filiżankach, których by ło  sporo u sta ­
w ionych na tacy. Chorążyna siedząc na w ygodnym  
fotelu poduszkami w yłożon ym , z umbrelką na czy­
ściutki czepiec w łożoną, drżącą ręką trzymała karty 
w isto w e .  Partnerem jój by ł szef, czerw ieńszy je sz ­
cze jak przed kilkunastu laty, a z dziadkiem grał łysy,  
szczuplutki blondyn, po k tórego  twarzy zdobnej wą-  
sami sążnistemi jak u ro ln ików , trudnoby odgadnąć  
artystę-malarza, chociaż nim był i to  słusznie m ie ­
nił się artystą. Przy oknie w  skromnćj sukience  
perkalowej, z n ieśm iałem  spojrzeniem i twarzą  
skłonną do rum ieńca jak u panny, choć była matką  
kilkorga dzieci, siedziała Anielka Gułajska, z którą 
rozm awiał w eso ło ,  przybrany w e  frak nienajśwież-  
szej mody, Kazimierz. Dotrzymując s łow a  E d w a r ­
d o w i,  przyjechał do Marzenie. Twarz je g o  zmieniła  
się, zbrzydła nieco, ale co dziwna! nie  podstarzała,  
ow szem  z oczu zdaw ał się żywszy błyskać jeszcze o-



krytyków zasłudze, chociażby ta zasługa lichotę jakąś 
napisała . Zdawałoby się że ci upośledzeni biedni In­
dzie są z obcego jakiegoś narodu, że to inny rodzaj pi­
szących, z którcmi żadnej nie mamy solidarności, któ- 

rrym nic nie winniśmy. Nauczać ich nie ma po co, za­
chęcać do pracy nic zda się na nic, ot niech sobie 
grzebią w papierzyskach kiedy mają ochotę,po temu, 

|  i torują drogę w świecie jeżeli mogą. A nawet tak? 
któiiy wyda icłi dzieła, sam to uważa po części za tn- 
zinkowy handel; nak ład  roschodzi się wprawdzie, bo 
pow iedzia łem  już  że dzieła ich bywają czytane, ale 
sam nakładca przyznaje, iż to nic z zasługi ale ze 
szczęścia, a nie jeden literat arystokrata, którego li­
twory nieroskupione leżą na pułkach  księgarskich, 

i gniewałby się śmiertelnie gdyby kto go chciał poró­
wnać z panem bratem plebcjuszem, chociaż sam za- 

[prdwdę daleko m niej wart.

Józef Syna eon. Bogucki trzym ał może najpierwsze 
I miejsce pomiędzy przedstawicielami tej klasy piszą­

cych. to też chociaż p isa ł dużo, chociaż czytano jego 
I dzieła, roskupywano je, chwalono nawet bardzo po 

cichu, nicdoczekał się on jednak za życia, żeby owa 
I koterja literacka, o której mówiliśmy, uznała go za 
[ jednego ze swoich i jako  takiego, przyjęła na swoje 

łono .  JArytyki o nim po większej części milczały, albo 
J  li też pisano bardzo pobieżnie, tak jak  o tłumacze- 
In iac h ,  albo o zupełnie poczynających pisaćby należa- 
1-to. Nie jeden  m łokos który dwie jakie rosprawki al- 
i b o  nekrologi napisał,  sądził  się w prawie wyżej być 
I  cenionym od niego, i tak było  zaiste, bo nad pier- 
] wszym literackim porodem Boguckiego ciemna za- 
|,  świeciła gwiazda. A by ł to jednakże człowiek z ta 
Bieniem, z wielką zdolnością spostrzegania, styl miał 
[obrobiony, pomysłowości wiele

W początkach swojego zawodu pisarskiego, chciał 
I on sobie obrać drogę dramatyczną, i napisa ł mnóstwo 
j d r a m  i komedji, z których jeżeli się nie mylę, żadna 
I  nie była drukowaną, leżą one zapewnie gdzie w'za- 
|p o m n ie n iu  albo zupełnie zniszczone. Nie znam ich. 
l n i e  mogę więc O nich zdania wydawać, sądząc jednak 
Kpb późniejszych jego  utworach, nie zda je mi się żeby

tw pismach swoich zbrodnie i wyskoki namię 
tnoścf, i to pewno przeszkodziło mu w doprowadze­
niu do skutku  przedstawienia na scenie tych pier- 

IwSzych utworów. Same tytuły ich były okropne 
Ibó zawsze do nich Zbrodnia jakaś m usia ła  wchodzić. 
Nic dziwnego; takiemu m łodem u człowiekowi jakim 
Bogticki b y ł  wówczas, (było to temu lat dwadzieścia), 
tamtoczesna francuska szkoła bardzo ła tw o mogła 
wpłytiąć na podobnego rodzaju przewrót wyobrażeń 

wprowadzić go-w prąd tak nazwanej egzaltacji lite- 
jrAekiej. Jedna nawet z jego sztuk, podobno Rospu- 
strtik Salonowy, po wielu prośbach, zachodach i prze­
trwanych trudnościach, doczekała się nareszcie próby 
czytanej, ale tia tej nieszczęśliwej czytanej próbie, u- 

I znano ją za niepodobną do przedstawienia, i oddano 
I na pow rót zrospaczonemu autorowi, któty przekłą- 
wszy w pień Talję i Melpomenę, pos tanow ił  szukać 
szczęścia w zawodzie Ryszardsona i Balzaka, jednem 
słoWem rzucił  się na drogę powieścio-pisarską. P ier­

w s z a  jego powieść wyszła z druku, nosiła na sobie
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ty tuł Zalotna czy li jeden rok tajemnicy. Potem u j­
rzały świat kolejno, Klementyna czijli życie siero ty , 
przerobiona w łaśn ie  z owego nieprzyjętego dramatu 
dalej Itoilin czyli duch na drodze pokuty, dalszy ciąg 
Żyda wiecznego tułacza, dalej jeszcze W izerunki 
spoteczcńskie i Kapitaliści, ostatnia jego powieść. 
W -skład W izerunków społeczcńskich wchodziły szki 
ce drukowane częściowo w Gazecie Warszawskiej i u 
nas. Wszystkie te dzieła roskupione były  całkowicie 
i wydawcy dobrze wyszedłszy na nich, ciągle nama­
wiali autora do nowych utworów, ale on jak sam to 
wyznawał, zabardzo lu b i ł  szlafrok i dolce far nientc. 
We wszystkich tych utworach przebija się wyraźnie 
naśladownictwo szkoły francuskiej, ciągły pociąg do 
kreślenia wyjątkowych jakichś charakterów, niższe 
klasy dobrze malowane, frakowych Bogucki zna ł  bar­
dzo m ało ,  chociaż o opisywanie ich niejednokrotnie 
się kusił.  Toż samo przebija się w W izerunkach spo- 
łeczeńskich, nie są to wizerunki społcczeńskie, ale 
wizerunki pewnej tylko koterji społeczeństwa. Dowci­
pu m ia ł  Bogucki wiele, chociaż dowcip jego często 
był rubaszny, dar spostrzegania niezwykły, i pewne 
natury  umiał,  chwytać na uczynku. W ogóle gdyby 
ukształcei ie, szczęście a może i trochę więcej pracy 
były po temu, m ógłby on by ł zająć niepoślednie miej­
sce w' literaturze naszej. W każdym razie we wszyst,- 
kiem co pisa ł talent b j ł  widoczny

Lubił  on przedewszystkicm, jakem  już to powiedział,  
szlafrok i fajkę; dawniej podobno byw ał często w to­
warzystwach, ale potem nab ra łw s łrę tu  dożycia sa-lono 
wego. nie lub ił  p rzym usu ,rad  o trzą sa ł  się z konw en­
cjonalnych form, i dla tego kawiarnie bardziej go nę 
ciły, tam też znaczną część życia przesiedział,  tam szu 
ka ł  dla siebie przedmiotów do pisania. To też tego 
rodzaju życie zna ł  najlepiej i wy bornie je  opisując, 
znajdował sobie wielu chętnych czytelników. B ra ł  się 
do pióra w ostateczności dopiero, dopóki nie potrze1- 
bow ał koniecznie pracować, w o la ł  grzać się przy pie­
cu w zimie, albo w ogródku jak im  na s łońcu w lecic. 
Ale kiedy d ługo skupiane we wnętrzu duszy myśli, 
w o ła ły  aby się wyrwać na zewnątrz, Bogucki budził się

to m iały  być tak wielkie mierności. Żabarilzo lub i ł  z otrętwiałości, b r a ł  się dopió ra  i p isa ł jakąpow ias tkę
albo wizerunek. Charakteru dobrego i potulnego, ma 
łom ów ny, ber: żadnej zarozumiałości, bez żadnej im - 
pozycji zwyczajnej jako tako znanym literatom, dał 
się ła two lubić, ale m ało  z kim żył. Nikomu się nie 
naraził ,  a najszczęśliwszym by ł jak  m ó g ł  przysługę 
oddać, w takim nawet razie chętnie p rze łam yw ał zw y­
k łą  swoją opieszałość i niechęć do ruchu. Niewidziane 
go na żadnych zebraniach literackich, w żadnych lak 
zwanych kółkach naukowych, odosabniał się zawsze 
w pismach i w życiu. Pracy perjodycznej p ła tne j  ni­
gdy podjąć się nie chciał, m ów ił  bowiem, że zna sie 
bie, że żadnego obowiązku przyjmować na siebie nie 
powinien. Rzadko gdzie w dzień widzić go można 
było, czasem tylko wieczorem w idziano go skulone­
go, jak biegł ha herbatę i fajkę do znajomej knajpki 
Życie znosił  stoicznie, lub ił  kobiety, ale nie kochał 
się w nich. M ówił zawsze, ja wiem że się podobać 
nie mogę, mnie nie walczyć o pierwszeństwo z wn 
szemi lwami. Od kilku już lat ślęczał na nieulcczoną 
słabość piersiową, którą jak się zdaje brak ruchu spo­

wodował. To też słabość sta ła  się przyczyną jego zbyt 
wczesnej śmierci.  Ż y ł  lat 41. Pokój mu!

Wacław Szymanowski.

WIADOMOŚCI Z A O R M IC m
A N G L J A.

Iwdiljn 20 Kwietnia. Czytamy w Mornwg Chro­
nicie:

Wczoraj wieczorem rozeszła się jak błyskawica 
wieść, jakoby aresztowano pewnego człow ieka, który 
chciał strzelić do Cesarza Napoleona przy jegq po­
wrocie z pałacu Buckingham. Z zasięgniętych do k ła ­
dnych wiadomości pokazuje się. że istotnie aresztowa­
no jednego Francuza, który us iłow a ł wrzucić do po­
wozu cesarskiego list jakiś, stawiając zacięty opór a- 
jentom policyjnym, którzy chcieli mu w tern przeszko­
dzić. Zostaje on obecnie pod strażą w zakładzie poli­
cyjnym.

—  Spodziewano się powszechnie, że City będzie 
wspaniało oświetlona, ale te oczekiwania zostały za­
wiedzione. Ani Guildhall ani pałac miejski nic były 
oświetlone, i gdyby nie gęste tłurhy przelewające się 
po ulicach, nic w wewnętrznej postaci miasta nie by­
łoby okazało, że się w niem dzieje coś nadzwyczajne^ 
go. Kilka tylko domów stanow iło  sprzeczność z cie­
mną i ponurą powierzchownością sąsiednich domów.

Z. drugiej strony S trandu. biuro redakcji Illustra­
ted Neu's zwracało uwagę olbrzymim cesarskim Or­
łem błyszczącym światełkami gazowymi w środku 
między kolosalnemi N i E. rysującymi się w tym sa ­
mym sposobie. Nakoniec w okolicach Exeter Hall dom 
jeden hie bardzo porządny, z wejrzenia, błyszczał 
wspaniałem  oświetleniem, które stanowiło  dziwną 
sprzeczność z jego zwykłem wejrzeniem. To leż prze­
chodzący się -spieszyli tam tłum nie  dziwiąc się zapa­
łowi i duchowi patrjotyzmu, który m usia ł  napełnić 
duszę właściciela tego domu skóro się tak świetnie 
odbija ł ńa mu-rach jego mieszkania. Pokazało się. że 
to wspaniałe oświetlenie było dziełem samej tylko 
wdzięczności. Pierwsze piętro tego domu mieściło sa­
lę, bilardową, w której teraźniejszy Cesarz francuski 
w mniej szczęśliwych czasach, więcej niż raz zabija ł 
jaką godzinę nudów.

Od Exeter Hall aż do Charing Cross widać, było tu 
i owdzie  kilka gwiazd a lbo ko ro n .  T ea tr  Drury Lane 
Ozdobiony b y ł  dewizą, ale opera w łos ka  w Covent 
Garden nie miała innego oświet l en ia  prócz otaczają 
cych go latarni gazowych. Fasada Instytutu poli­
technicznego była oświetlona światłem elektrycznem

—  Królowa, książę Albert i Cesarstwo Ichmość 
z licznym dworem, znajdowali się w teatrze opery 
włoskiej na przedstawieniu Fidelio.

-— Na uczcie w Guildhal,(wyprawionej dla Ludwi 
ka-Napoleona, znajdowało się na stole stare wino 
Sherry ,  mające 109 lat. To wino przedstawiało pe­
w ien rodzaj historycznej ważnośti. ponieważ pocho­
dziło  z bećzki kupionej za niezmierną cenę 600  1st. 
dla Cesarza Napoleona Igo.

—  Piszą z Hamburga 20  b. m. Flota angielska pod 
rozkazami adm irała  Dundas, licząca 12 okrętów 
fregaty i 6 korw et parowych, z a g in ę ła  wczoraj do 
portu Kiel. (Independance Belge).

Igićń, na ustach często b łą k a ł  mu uśmiech, jakby 
[rtie z ś e rc a  płynący, ale z nawyknienin przykrzy wia- 
[jący tw arz  w  szyderczy nieco wyraz. R um ieńce  pa­
lni Gułajskiej musiały się m u podobać i umiał już 

w yw oływ ać je  w  gawędće- grzecznym dwójznaczni- 
kiem i- uśmiechem. K obieta  jednak chętnie dosyć 
stotbhała pociesznych jego  postrzeżeń o g ospoda r­
stwie, w ych o w an iu  dzieci i bieleniu p łó tna ,  które- 

I mi u s i łow a ł ją  zająć, Z  początku mało co odpowia- 
Idała , wreszcie ośmielono-przystępnym dlańićj przed- 
limiotem, zaczęła się cżfściej odzywać. Na to  tylko 
l-czekał K az im ien  f n iejednokrotnie zastanowił się. 
W yw ołu jąc -proste ale zacne i trafne zdanie kobie- 
j tk i  j u t  nie w  gospodarskiej rozmowie.

W yim ainow ać sobie nie p o tra f ię ,-za w o ła ła  
[nagie chorążyna, zwracając się d o A p ellesa  p o ch w i-  
i i i ,  choć z panem hiegram, kto pana nauczył pode- 
j-grywać damę? W  tafcirti razie wychodzi się odroalćj.

Aftysta  zastanowił się nie nażarty i w idać uwa- 
[żając zdanie chorążyny za słuszne, potulnie k iwnął 
[g łową,

W yimainować! jeszcze raz wyszło z ust  sta- 
[ruszki, gdy nagły g w a r  na podw órzu przerw ał wi- 
[sta  gfającym, rozległ s ię tdń ten t koni i E d w ard  a za 
Inim Melchjor weszli do salki.

—  Przepraszam babunię, rzekł całując ją  w  rę- 
|k ę ,  że przeszkadzam wistowi, ale na przybycie mo-

iwywM umu..1*

ich przyjaciół urządziłem bal, k tó rem u i babia w y­
spa może się przyglądać z ganku  lub okien.

—  W yim ainow ać sobie nie potrafię, co to za 
bal będzie! zaw ołała z dobrocią staruszka, prośząc 
wnuczka żeby za nią rozdał karty .

Gdy to szczęśliwie, ja k o ś  wypełnił,  bo dał  jej asa, 
króla i damę atu tow ą, kiwnąwszy na Kazimierza, 
wyszedł za nim na gacek.

Na podw ótzu  stali z jednej strony parobcy w  świą-- 
teczne sukmanki i pasiki przybrani, k tórych K u re k  
mrucząc pod nosem swoim, a byki waląc po ich 
nosach w  prostą  ró w n a ł  linję, a z d r u g ić j  s trony  
dziewczęta, co zoczywszy państwo ńa ganku , zaczęły 
się kłaniać do nóg  i wstydzić swóim zwycząjem.

chańców, k u łaków , aż go E d w a r d  kazał nareszcie 
s łużącem u przyprowadzić bliżćj i usadowić na scho­
dach na ganku.

—  No, dzieci, chociaż to niedożynki, rzek ł  po j  
chwili,  pobaw cie  się tu  dzisiaj, dostaniecie jeść ,  pić i 
i skrzypki zagrają, ale żeby mi przez cały tydzień 
potem żaden parobczak nre schlał się w  karczmie, 
bo bas v! A  -teraz przed zabawą, dziewczęta* będą | 
śp ie w ały  piosneczki.

—  K tó r a  umie! naprzód!
Parobczaki z kapeluszami w  rękach drapali się po I

czuprynie .Fk łan ia li ,  ale w  spojrzeniu ich ria E d ­
w arda  widać było to w łaściw e porozumienie, k tó re  j 
między dziedzicem uczciwym a ch łopkam i konie-

Trutniu! Brzuch w  tył, piersi naprzód, kie- cznie miejsce mieć'.powinno, pe łne  godności z jegó 
dy nie widziałeś jak to  stać t rzeba ,1 to się ucz, cy- strony, pełne  z ich s trony uszanowania ale nie po- 
bulo, a nie mamrotaj,  słyszę ja dobrze co ty ta m  niżenia. D ziewuchy tymczasem szepcąc, chichocząc 
pleciesz; w o ła ł  K urek  i byłby -się jeszcze Wysuną! i wstydząc się znow u, wypychały z pomiędzy siebie 
z jakim przymiotnikiem lub s łow em , ale śmielszy te, na któyych śpiewną um ieję tność liczyły, i.zaczę-
któryś parobczak trącił  go; odw róc i ł  się stary a z o ­
czywszy na ganku E d w ard a ,  myślał,  że go  w o ła ł ,  
zbliżył się do niego, uchylając czapkę i zapytał 

—  Co pan rozkaże? * ■ .
E d w a r d  dał mu do zrozumienia na migi, żeby się 

oba szeregi męzki i żeński nieco przybliżyły. K u ­
rek  doskonale pojąwszy o co  rzecz idzie, zaczął wy­
prostow yw ać linję kobiet,  n ie szczędząc także sztur-

ły się ludow e piosneczki, z k tórych  n iektóre tak ]  
p iękne jak np:

H ej tam w dali u wody 
P łacze  panna  urody.. .
B o ć  żałosno- panience,
Że je j  J a s io  w trumience.

A lbo:
, Oj M aćk u ,.Maćku "biednyś ty z żałością,

W e ź ż e  mnie sobie z całą ruiniennością.



A M E R Y K A .
—  Paropływ Atlantic  przywiózł do Li we rpoolu 

dnia 18 kwietnia wiadomości z New-York po dzień 
4 b. m.

Prezydent Stanów Zjednoczonych oświadczył się 
przeciw nadzwyczajnemu zwołaniu posiedzeń kon­
gresu.

Rząd zdawał się mieć zamiar przedsięwziąć środki 
militarne wywołane czynami popełnionymi przez 
władze kubańskie w sprawie o Eldorado i w innych 
okolicznościach.

Odbyło się śledztwo w przedmiocie faktów tyczą­
cych się nekrutowań w celu uformowania iegji cudzo­
ziemskiej angielskiej. Piętnastu zarekrntoWanyeh are­
sztowano w Filadelfii, w chwili kiedy opuśzcZaSi .to 
miasto aby udać się do New-York u. Podają, że w sa­
mej F ilartd fji zarekrutow«qo d« 300 osób. Douczą  
z Halifax, że tamże wydano rozkazy przygotowania 
500 racji przeznaczonych dla ochotników zarekrato­
wanych w Stanach Zjednoczonych do arm ji an.giel- 

jskicj w Krymie. Niejaki pa® J. ,R. RuckneM o którym 
mówią, że jest oficerem angielskim, został aresztowa­
ny w New-York i odesłany do Filadelfji pod oskarże­
niem. że rekrutow ał ludzi na rachunek swego rządu. 
Pan Buckncll podawał się za inżynjera tnudniąeego 

[się zbieraniem ludzi mających pracować około butio- 
\vy kolei żelaznej w Texas.

Krwawa bójka miara miejsce w Cincinnati mię­
dzy Niemcami i Amerykanami z powodii wyborów. 
Skrzynki do głosowania zostały rozbite, tak, że nie 

](nożna było przekonać się który z dwóch kandydatów 
utrzymał większą liczbę głosów. Kilkakrotnie przy­
szło do alarmu; Niemcy przebiegali ulice miasta z je - 
dnem działem nabitein.

Ameryk aule opanowali to działo i wystrzelili z nie­
go do przeciwników, którzy zostawili trzech poległych 
na placu, potem paradowali procesjónalnic po ró­
żnych cyrkułach miasta. Kiedy Amerykanie ustawili 
działo na jednym placu publicznym. Niemcy opano­
wali je znowu i zaprowadzili do sali wolnych mula­
rzy. Amerykanie posłali lam deputację z żądaniem 
zwrotu zdobyczy, grożąc, że w razie odmowy przyj­
dą' odebrać ją przemocą. Obawiają się nowych za- 
wichrzćń.

—  Kantory domu Adams i spółka, w Sonora, w K a I i - 
fornji, zostały napadnięte przez pospólstwo i 47.000  
dolarów zostały wypłaconemi właścicielom certyfika­

tó w , przez komitet mianowany na poczekaniu przez 
obecnych.

  Nowy monarcha wysp Sandwich, ogłosił zbroj­
ną neutralność swego kraju. W ydał także ogłoszenie 
donoszące, że rządy Stanów Zjednoczonych, Anglii i 
Francji, ofiarowały mu swoję pomoc do utrzymania 
jego władzy.

—  Santana powrócił do Mexyku i został tam przy­
jęty salwami dział i okrzykami radości ludu. Rewolu­
cja traci coraz bardziej na rozciągłości i znaczeniu. 
Kapitan Matheus Thomar jeden z dowódców wypra­
wy hrabiego Roulbon, udający się Za obywatela ame­
rykańskiego, został aresztowany i odesłany do San 
Francisco.

—  Black W arrio r  przybył tu z Hawany 28 mar­
ca. Finto uległ karze śmierci. Mniemają, że kara spi-

A drugie tak dziwaczne lub niedorzeczne, ja t  np. 
Jedna dyna, druga dyna,
T rzec ia  dyna, czwarta dyna 
I  zeszły się cztery dyny,
Niechaj będzie pochwalony!

Nuta jed  nak wszystkich piosnek melodją świeżą i 
.rodzinną dziwnie milę łechtała ucho trzech kolegów, 
lak dawno od nich. odwykłe. Przypomnieli sobie 
w ędrów ki piechotą, stanęły na pamięci najweselsze 
chwile młodzieńcze, uśmiech szyderczy znikł Kazi 
mierżowi z ust, a W óstretu spojrzeniu łagodniejsze 
światłą błysnęło, pśfisnął serdecznie rękę E d w ar­
dowi, Apelies zęipha wtórując głosem, wniósł, żeby 
chórem zaśpiewać znaną -pieśń szlachecką a którą 
lud zna, lubi i śpiewa:

V\yszła d z i e w c z y n a , .
. ..Wyszła jedyna , #8i8j  s .f<o l» tU  łoi

Jak łiljew y kwiat, ,sł r _  .m**ri0
Rączki za łam ać,
©ozki zaplak«ta
Ź ip ie n ił się je j  św ia t. gWait

Chorążyna kazała wnieść krzesło, nieknainując 
sobie co to  za zabawa będzie. Zagrzmiały skrzypki 
i basy, parobczaki z dziewczętami na odsieb po tra 
wie suwać poczęli. N ie mógł sobie dać rady Kazi­
mierz i namawia! Apellesa, żeby się z nim sunął 
w tany, Edw ard  eheąc go ośmielić, wezwał Mci-, 
chjorą i we dwóch dali przykład, przesunąwszy się
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sk.owych Cadalzo j Finclo, zostanie zmienioną na 
dziesięć lat galer w zakładach afrykańskich. Konsu 
Stanów Zjednoczonych, działając stosownie do in ­
strukcji ministra spraw zagranicznych pana Marey,
miał oświadczyć jenerał-kapitappwi, że jeśliby jedna 
kropla krwi amerykańskiej została rozlaną w tera 
źniejszej sprawie, rząd Stanów Zjednoczonych uie 
będzie *ię uważał za odpowiedzialny za skutki jakięby 
stąd wyniknąć mogły. Jeden obywatel amerykański 
nazwiskiem Francisco Estranges, został na śmierć 
skazany. Aresztowania nie ustają. (Indep. Belge) 

F R A N C .1 A.
B arg i 20 Kwietnia. Według doniesień z Kamiesz, 

biegała‘tam wieść (którą podajemy jąk0 obozową ba 
jer.zkę). że jenerałowie Canroberli FcIJissier mają być 
mianowani marszałkami Francji, ależe ta łaska będzie 
dla jednego z nich hasłem powrotu do Francji. Tu 
znowu utrzymują, że jenerał Rulin, adjutant jeneralny 
pałacu.ma być powołany do dowództwa w arm ji czyn­
nej. osado bvd rd® htits*) ob ilYd:ui

Z Konstantynopola piszą, że w pływ Francji z każ­
dym dnigm się wzmaga. Język nasz coraz hardziej u- 
żywany jest w Fena na znakach sklepów; mó\yią .paś. 
wet, że lord Stratford de RpdcliUe bardzo niezadowo­
lony jest z tych tendencji.

Jeszęze jedna z naszych znakomitości marynarskich 
zgasła. Adm irał Febvrier Despointes który dowodził 
w owym nieszczęśliwym ataku w Kamczatce, um arł na 
pokładzie s.wego statku. Wiadomo, że oficer angielski 
którv dowodził razem z admirałem Febvrier Uespoin- 
tes w tym ataku, odebrał sobie życic

Dodamy do wiadomości otrzymanych z Anglji, że 
policja angielska przemocą, rozpędziła zbiegowisko wy- 
chodców, którzy zebrali się w Douvres w chw ili prze­
jazdu Cesarza, w usposobieniu nie bardzo przychyl 
nem. Z  tego samego tytułu aresztowano kilka osób 
w Londynie. V

—  Biega ciągle wieść, żc ciało prawodawcze zosta­
nie zwołanie w lipcu, przewidują bowiem, że jeśli 
wojna potrwa dłużej, potrzeba będzie nowej pożyczki 
albo nowego poboru do wojska.

—  Fan Lequien deputowany, m a  wydać broszurkę 
pod tytułem: Uwagi nad /inaasamt. Ta broszurka 
ma to być po prostu mowa którą ten szanowny depu­
towany m iał w przedmiocie kredytów dodatkowych, a 
której izba nic pozwoliła mu drukować. Druk mowy 
papa Belmontct taliże nie został upoważniony, aż do­
piero po wykreśleniu ustępów w których p. Belmontct 
m ówił nawiasowo o rosie złulej .budżetu, spadającej 
na wysokich dygnitarzy, ale zatrzymującej się pod ieb 
dachami i dopominał się dla legionistów środków, kto­
reb y im pozwoliły siedzieć, w omnibusach obok tych 
tak wspieranych ekonomistów. Te a Iluzje jakkolwiek 
dość niewinne, nie znalazły łaski u komissji układa­
jącej protokół.

—  Mówiono że ciało prawodawcze przed rozejściem 
się zamierzyło odrzucić na przyszły rok kredyta dla 
gwardji narodowej paryskiej. Nie sądzimy jednak, aby 
deputowani okazali się tak złośliwemi i wszystko o- 
graniczy się zapewnie na kilku grzecznych uwagach za­
mienionych jak mówią między pp. Billault i Morny, 
przy pożegnał,hem posłuchaniu deputowanych u Ce­
sarza.

kilka razy w koło z dziewuchami. Kurka tymczasem

—  Ruch o jakim wspomnieliśmy w prefekturach, 
już się po części rozpoczął. Fanpwie Combę Sycier i 
prefekt w Ille et Y7ilaine i Fasłonreau w Cher. pomie- 
uiali się na posady. (Independence Belge.)

—  Fiszą z Faryża 3go kwietnia do lndcpendancr \ 
Belge:

Powszechnie sądzą tu, że wiadomość o tyroczaso-1 
wćm zastąpieniu pąna Drouin de Lhoys w minister­
stwie spraw zagranicznych, jak ją  podaje Moniteiu' 
Unitcrsel. pozwala wnioskować [że pan minister chce 
sobie zostawić dostateczny czas do wyczerpania lub k o -[ 
rzystnego użycia wszelkich zaszczytnych środków, o- 
siągnieuia pokoju; upatrywano więc wtem  symptom 
zaspakajający. Wiadomo już że pełnomocnicy w W ie­
dniu, odroczyli swoje posiedzenia ną czas świąt W iel­
kanocnych. Ostatnia depesza otrzymana tu około go­
dziny piątej dodaje nawet, żp ci dyplomaci zdecydowa­
li się na lp odroczenie w zamiarze oczekiwauiana przy­
bycie francuzkiego ministra spraw zagranicjonych. To | 
odroczenie tłumaczy nam. dla czego pan Drouin de 
Lhuys. k.tóręgo stan zdrowia pie zupełnie jest poiny,-1 
Ślny. w drodze do stolicy Auslrji pozwolił sobie d łu ­
gich wypoczynków. Pap Drunin dc Lhuys m iał noco­
wać dziś w Szlrazburgu; zatrzyma się także w. Pro/, nic

—  Wiadomości z Apglj,i wskazują, że stronnictwo I 
pokoju nabiera tam pewnej siły.

Jeszcze inny symptom na korzyść pokoju, gidowie! 
i woltyżery gwardji Cesarskiej, którzy już prz.ybyli do i  
Lyonu, zostali tain wstrzymani nowym rozkazem. M ó -f  
wią. że taki sam rozkaz wstrzymał wsiadauie na stat­
ki, części gwardji Cesarskiej znajdującej się już w Mar- 
sylji.

Wprawdzie w kompensacie po wy ższych faktów, inne 1 
przygotowania wojownicze, (na przypadek gdyby się I 
nie pow iodły na nieszczęście wszystkie usiłowania d ą -[ 
żące do zakończenia jak najprędzej wojny). zapowia-J 
dają się jako olbrzymie, lak dalece, iż można powie-] 
dzieć. że dotychczas jeszcze'nie możemy ocenić pra­
wdziwych stosunków wojny wschodniej. —  W minister-1 
slw ic w.ojny, w wydziałach zaciągowych urzędnicy ca-j 
łe noee przepędzają nad pracą.

—  Czytamy w Courier fle Lyon z dnia Igo kwie­
tnia. że środki transportowe w Tulonie nie są wystar-| 
czające do wzięcia na statki całej gwardji, przeto wy-1 
jazd oddziałów należących do niej, został wstrzymany 
do dąlszych rozkazów.

—  Cesarski jacht la  Heine Hor tense otrzymał roz-1 
kaz opuszczenia Tulono i udania się do Boulogne dla [ 
oczekiwania lam na Cesarza i Cesarzowę. Odpłynie-] 
nie części gwardji Cesarskiej na morze Śródziemne,] 
zostało opóźnione skutkiem braku statków przewozu-] 
w ych które anglicy mieli dostarczyć. Fau Drouin de 
.buys ma w tym względzie przedstawić , w Londynie]

stosowną reklamację.
—  Według korespondencji z Faryża w Gazecie \ 

Augsburskiej. podróż pana Droniu de Lhuys ma tak­
że na celu uregulowanie etykiety jaka ma być zacho­
waną w czasie przyszłego pobytu Cesarza w Londynie, 1 
nad którym to punktem długo rozprawiano w Tuille-1  
rics, ponieważ żaden poprzedni tego rodzaju przypa­
dek nic mógł służyć za przewodnika w tych naradach. I

—  Rząd fraricuzki. mów i taż korespondencja, otrzy­
muje ciągle niepomyślne wiadomości z Krymu. W y -|

nie darmo na schodach usadowjono, stal przy nim 
oksefcik z gorzałką i parę kielichów, któremi czę­
stował tancerzy nie bez stosownych poczerpniętych 
admonicji.

Zabawa szła w  jak najlepsze, przybył jeszcze w i­
kary z Gulajowa, który w  kąciku usiadłszy, baw ił 
się z najstarszą siostrzenicą. Kazimierz i Apelles e- 
nergiczny tymczasem przyjmowali udział w tej żaba 
wie, zwłaszcza też, pierwszy niezmordowanym tań ­
cem zachwycał Ziarkówny,- Marehewczanki i M u- 
sianki. *  ’ niassigoią f« w ia f|tj fi]

—  W idzi się, kieby świerszcz a jak obejmie to 
krzepko! szeptały między sobą.

Słońce już zaszło, chorążyna i tak za długo na 
świeżera siedziała powietrzu.

—  Wyitnainujcie sobie szefie dobr. Anięlko i ty 
i mój księże wikary, co.to za bal ten Edek wyda! 
dla swoich przyjaciół z Warszawy przybyłych! Ja 
mu się. zawsze zdaje, że on tylko co .'przyjechał 
z Marymontu, że tu dawna babia wyspa i sędzinkn 
bawi z Leosią. O j łotrzyku!

Na wspomnienie Łeosi oczy szefa, Anieli, w ika­
rego i Melchjora, zwróciły się nagle a lękliw ie ja ­
koś na Edwarda, co swoje w lepił w ostatek pą­
sowych obłoków, które zachód oświecił.

—  Edku! rzekła po chwili chorążyna, daj mi rękę,

już chłodno! Może ko.chany szefie, zrobimy jeszcze 
partyjkę rumelka, przed pacierzami.

Szef z jednćj strony a wnuk z drugiej usadowili 
staruszkę na fotelu.

Skrzypki grały ciągle.
Edw ard wróciwsży z pałacu, wyszedł szklanne- 

mi drzwiami do ogrodu i przechadzać się Zaczął sa-1 
motnie. Przy dźwięku prostój muzyki, z daleka brzmią 
cej, dusza jego błądzić znów zaczęła pamięcią po tych 
samych miejscach, gdzie ręka w rękę biegał z L eo ­
sią. S iad ł na murawie i zadumał się, wtem  z lekka 1 
ktoś dotknął się mu ramienia. O d w ró c ił się, Apelles, 
szedł po teczkę do pokoju, żeby kilka szkifców w ie ­
śniaczych na papier uchwycić, a po chwili wpadł I 
Kazimierz. Sppęony, zziajany, frak sobie przewiesił [  
na ramie jak gunię góralską i : wy.ęiągpął się na tra -;  
wie^ na całe gardło ząwodżąe jakiegoś kujawiaka: 

Wesoły ja parobeczek 
' Zalecam się do dzieweczek.

*  . . *  . . 
Późno w noc trzej koledzy siedzieli prźed dym ią- I 

cą wazą ponczu i gwarzyli na pierwszem piętrze 
w pałacyku chorążyny czyli teżEdwarda. tak w eso­
ło jak to kiedyś w knajpie pod Kopernikiem, za cło - 1 
brych, dawnych czasów.

( Dokończenie nastąpi).



konano podobno nie bez znacznej straty parę rekone­
sansów w stronie obozu rossyjskicgo nad Cze rna j a ,  i 
przekonano się, że operacje zaczepne w tym kierunku  
byłyby jeśli nic zupełn ie  niepodobne, to przynajmniej 
bardzo trudne; wiadomość ta spraw iła  bardzo n ieko­
rzystne wrażenie w wojsku.

—  W in  nem miejscu taż korespondencja m ów i, że 
Ludwik Napoleon , otworzywszy osobiście wystawę  
przemysłu, wyjedzic z Cesarzową do Konstantynopola,  
nawet w tym razie gdyby pokój poprzednio już został  
zawarty. Przypuszczenie spokojnego załatwienia sp ra ­
wy wschodniej, nie podoba się szczególnie stronnictwu  
demokratycznemu, które sm uciłoby się bardzo gdyby 
los oszczędził Europie wstrząśnień jakie przedłużenie  
wojny musiałoby za sobą pociągnąć.

—  P o st Z eilu n g  utrzymuje za pewność, żc pan 
Drouin de Lhnys m ia ł  w czasie sw ego  pobytu w L on ­
dynie żądać aby lord Stratford de Rcdcliffe zosta ł od ­
w ołany z Konstantynopola.

—  Mylnie doniesiono o rozkazie wstrzymania w y ­
prawy gwardji Cesarskiej, a przynajmniej ria teraz 
rozporządzenie to nic musi być ogólne. Dowiadu­
jemy się dziś z dzienników p o łu d n io w y ch ,’ że w dniu 
3cim b. m. 1 5 0 0  ludzi (grenadjerów i woltyżerów)  
wsiadło  na statek P a p in , a E x p re ss  jednocześnie za­
brał chirurgów i lekarzy angielskich i francuzklch do 
Eupatorji, gdzie chorzy i ranni turcy pozbawieni są 
prawie zupełn ie  pomocy sztuki.

—  Rząd fraucuzki nie chce pozwolić dziennikom  
zaprzeczania rządowi piemonckiemu, prawa postano­
wienia przedaży dóbr klasztornych. * Jeden dziennik  
z Var, który sobie p o zw o li ł  zganić ten środek, otrzy­
mał' surow e napomnienie ze strony/prefekta, które za­
twierdzone zostało przez ministra spraw •w ew nętrz­
nych. (Journal de S t. P e te rsb o u rg ).

H I S  Z P A N J A.
M adryt 16 K w ietn ia . Odrzuciwszy jednogłośnie  

stosownie do opinji komissji.  żądanie upoważnienia do 
procesu przeciw deputowanemu Ariaz o obrazę trybuna­
łu  w Valladolid, w  m ow ie  miauej przy jakiejś sprawie  
cyw ilnej ,  kortczy prowadziły dziś dalej rozprawy tiad 
projektem prawa o przedaży dóbr duchownych i na­
rodowych. Posiedzenie  to by ło  zupełn ie  obojętne i nie 
zasługuje na rozbiór.

Zdaje się, że zgromadzenie ustawodawcze najwięk­
szą ma przyjemność zajmować się tem czegoby pow in ­
no starannie unikać. Zaledwie zatwierdzonym został  
projekt w  przedmiocie milicji, zaraz w y sz ły  na wierzch  
kwcstje osobiste i zabierają izbie dużo drogiego czasu. 
Jakiż rachunek zdać będą musieli sw oim  komitentom  
liczni deputowani którzy nie dopełn ili  żadnego z sw o ­
ich przyrzeczeń.

Aresztowania dokonane skutkiem ostatnich wypad­
ków. nie pozostawiają żadnej wątpliwości względem  
znaczenia zawichrzeń których Madryt o m a ło  nie stał  
się sm utną widownią. Odpowiedzialność za nie spada 
w yłączn ie  na tak zwanych moderatystów, na stronni­
ków demagogji, m alkontentów, s ło w e m  na najgorszą  
część wszelkich stronnictw.

Przegląd wczorajszy nie b y ł  tak św ietny jakby so­
bie życzono. Rzęsisty deszcz rozproszył o k o ło  godzi­
ny szóstej szeregi, które tylko co przejrzał książę Vi- 
torji w mundurze pu łkow nika h o n oro w eg o  milicji 
hiszpańskiej. Pan Madoz minister skarbu, w ubraniu  
prostego gwardzisty narodowego, na leża ł do trzeciej 
kompańji piątego bataljonu lińjow ego, gdzie miejsce  
jego wyznaczone b y ło  przed rewolucją 1 8 4 3  r.

Co do mniemanych moderatystów. mamy niejakie  
powody mniemania, że oni przygotowują s ię d o w p r a -  
wicnia w  ruch now ych intryg dla w yw ołan ia  s i lnego  
starcia, zdolnego skom prom itować dzisiejsze p o ło że ­
nie. Niech sobie robią co chcą; rząd ma czujne oko  
na nich. (Indep. B elge).

T U R C J A .
K on stan tynopol 9 K w ietn ia . Poczta z Krymu była  

dziś n iecierpliw ie oczekiwaną, dla dowiedzenia się. 
czy nic się nie zm ien iło  w zarządzeniach które na­
znaczały na początek bieżącego tygodnia rozpoczęcie  
ognia przeciw S cbaslopolow i.  Listy z daty 7 ,  zgadzają 
się w uważaniu tego wypadku za nieochybny, w szyst­
kie donoszą, że atak ma się rozpocząć n ieodw oła ln ie  
9 b. m. (*) Przygotowania by ły  ukończone, zaopatrze­
nie baterji kom pletne, kolum ny ataku wyznaczone i 
już prawie na sw oich  stanowiskach, nakoniec w szyst­
ko b y ło  gotow e i czekano tylko rozkazów naczelnego  
wodza.

W iadomo, że Rossjanie spodziewali się ataku, i że  
stosow ne środki przedsiębrali z pośpiechem, ściągając

(*J Czyte lnikom naszym  w ia d o m o  j a ż  o p o s tę p ie  b o m ­
b a rd o w a n ia  S e b a s to p o la  t  t r z e c h  d e p e s z  aż  do  19 kw ie­
tnia n. s . ,  u m ie sz c z o n y c h  w D zienniku W arsz aw sk im .

—  4  —

posiłki z głębi,  nakoniec wszystko zapowiada zaciętą 
walkę. Jakiż będzie jej rezultat? Sprzymierzeni zdają 
się n iepow ątpiewać o nim , nie tają jednak przed so ­
bą, że Rossjanie poczynili nadzwyczajne wysilenia.  
Wszędzie przeciw atakowi stawiają linję obrony która 
w krótkim czasie została podwojoną, tak, że po zdo­
byciu pierwszej potrzeba będzie zaczynać na now o  
przeciw drugiej, a może i trzeciej, jeśli wystarczy cza­
su na uzbrojenie jej. Te przeszkody dobrze znane tak 
wodzum jak i żołn ierzom , nie niepokoją nikogo, w szy ­
scy zdają się być pew nem i że je  potralią przemódz.

Marynarka przygotowuje się także do wykonania  
dywersji na morzu. (Independance Belge).

W Ł O C H Y .
Turyn 17 K w ietn ia . Rozchodzi się z w ielką pe­

wnością  pogłoska, żc nasza wyprawa nateraz nic od­
dali się z krają. Wieść ta jest najzupełniej fałszywa,  
przeciwnie przygotowania do drogi postępują z naj­
większym pośpiechem. Miuistrówie Francji i Anglji 
przybyli do Genui aby być obecnem i przy wsiadaniu  
wojska na statki.

Zdaje się, że rozprawy w senacie nad projektem  
prawa o przedaży dóbr klasztornych, nie prędko się 
rozpoczną. Gabinet nie p o w zią ł  dotąd postanowienia  
w przedmiocie poprawek proponowanych przez pp. 
Collcgno i Deśanibrois. (Independance B e lge).

h orresp on i len cja  Dziennika W a r s z a w s k ie g o .
Z  Lublina.

WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY DO KOCKA.
'  ( C i ą g  d a I s z y.)

S łu ch  muzykalny, jak każda zdolność cz łow ieka ,  
ulega w p ły w o m  przywyknienia, obraża ucho Lubli-  
niaka iluczas podlasiaków, hukania Krakowiaków i 
zacięcia Mazurów, a jednakże mów imy wszyscy tym­
że samym językiem: przyzwyczajeni do malowania o-, 
brązów muzykalnych na jednej uniformowej skali, jak 
możemy pojąć tę swobodę rozwiniętą w gammach s t a ­
rej Grecji, fantastyczność Indjan i Arabów; usprawie­
dliwiwszy w językach różne odcienia w wymawianiu l i ­
ter, dla czegóż nie mielibyśmy usprawiedliwić w śpie  
wie podziału na '/* ’/< * */• tonu, dla czegóż nic ceni­
libyśmy miejsc, które w miarę entuzjazmu artysty m o ­
gą być wyżej lub niżej odśpiewane. Nasze gamm y, są  
to kompanjc wojska ustawione w jednakow ym  szyku  
i w równych odstępach od siehie, dla nas w ięc w szel­
kie inne tonalności będą się wydawać ruchem ulicznej 
hałastry, obok Wojskowej parady.

Byłbym  ci szanow ny redaktorze jeszcze dłużej ros-  
prawiał na ten temat, ale oto krajobraz Niemiec rosto-  
c zy ł  się przed mym wzrokiem; już i ta oświata s ło n e ­
czna zaczyna mi dokuczać, kilka kropel potu w ystąpi­
ło  mi na czo ło ,  a fatyga i ranne powietrze obudziło  
wcale nie zm yślony apetyt; nie sądź jednak, żem z a ­
szed ł do Niemiec, tak poetycznie opisanych przez pa­
nią Stael, bo w Niemczech, pod Lublinem nie ma ani 
Renu, ani Frankfurtu; karczma tylko rozłożona obok  
traktu, jest punktem zebrania, m iejscow ą resursą i 
wszystkiem. Tam się udałem  o posiłek , ale m i go od­
m ów iono, ofiarując więc natomiast trunki krajowe, a 
ja w  tej chwili łak n ą łem , tylko może bym dopiero po 
zaspokojeniu g łod u  zapragnął czego więcej; przeko­
nawszy się tedy ostatecznie, że oprócz wódki i piwa,  
nic dostać nic mogę. odpocząłem  chw ilę  pod cieniem  
dachu karczemnego, i puści łem  się w dalszą drogę. 
Z tej niefortunnej okoliczności nastręczyła mi się na- 
stępująca uwaga, żc ła k n ien ie ,  jest to funkcja ciała, a 
pragnienie zaś ducha, a zatem wyższą gra rolę w roz­
woju społeczeństwa.

Pogrążony w myślach, zapuściwszy ręce w kiesze­
nie po sam łokieć , postępuję ze zw ieszoną g ło w ą  
w dalszą drogę, gdy w tern nadeptałetn konia na nogę.

—  Przepraszam, rzek łem  przebudzony, uchylając 
czapki przed spokojną szkapą, która nasyciwszy się 
obok rosnącą trawą, w ysu n ęła  jedną nogę, jak do f i ­
gury kontredansowej i nie nie odpow iedziała , ani na 
moją pierwszą niegrzeczność, ani na następny krok  
grzeczności. Zacząłem  dalćj postępować z większą u- 
wagą, aby komu nie uchybić, wkrótce jednak na n o ­
wo w padłem  w bezmyślne męki, jakie nas zw ykle  na­
pastują przy g łodzie .

—  Upadam do nóg pana dobrodzieja— o d ezw a ł się 
g ło s  jakiś.

—  Upadam do nóg, —  odpow iedzia łem , sp ogląda­
jąc obok siebie i ujrzałem jakiegoś m a łe g o  c z ło w ie ­
ka, z dużym orlim nosem , w  zielonym  wytartym sur­
ducie.

—  Pan dobrodziej idzie w drogę.
—  Tak jest panie dobrodzieju.
—  Bo i ja idę w drogę.
—  To bardzo pięknie, więc pójdzicm razem ?
—  A więc pójdziemy razem— odpowiedziałem, spo-

S ^ ^ j ą c  P° paz drugi, aby zbadać mego współtowa"  
rzysza. Pomim o jednak znajomości Lawaicra i jego  
nauki, nie m o g łem  być pewnym  z kim rozmawiam; 
z początku zdawafo mi się, że to kancelista, następnie, 
że szlifierczyk, dalej, że nauczyciel tańca, w tych i tym 
podobnych domysłach zabłąkany, czekałem  dalszej 
rozmowy.

—  Pan dobrodziej książkowy.
—  Jak to pan dobrodziej rozumie?
—  Bo i ja książkowy. Ciągłe niemi zajęty.
—  Czy tak? —  odrzekłem  wpadając na dom ysł,  że 

to musi być jakiś now o przybyły  literat, który szuka 
znajomości.

—  Tak panie dobrodzieju, teraz całe  moje życie 
książkom pośw ięciłem .

—  Nad jakimże rodzajem pan dobrodziej pracuje?
—  Nad każdym bez wyboru.
—  Jak to?
—  Tak panie, czy to naukowe, czy romanse, czy do 

nabożeństwa.
—  Nawet i do nabożeństwa?
—  Bez wyboru.
—  A w jakimże języku?
—  We wszystkich.
—  Co s ł y s z ę ! ? — zaw oła łem  żywo zainteresowany.  

Nawet w angielskim języku?
—  To mi rzecz obojętna, angielski lub hebrajski.
—  Bardzo pięknie.
—  Nie tyle pięknie ile korzystnie.
—  Prawda i to.
  Cóż rebić panie dobrodzieju, w braku innego

zatrudnienia.
  Więc pan dobrodziej tak dalece doznaje braku

książek, że nie czyni wyboru, ani w przedmiocie, ani 
języku, i każdy z nich jest mu dostępnym?

—  Inaczej nie odpow iedziałbym  pow ołaniu .
—  S łuszna  uwaga. Musisz pan dobrodziej m ieć  u 

siebie liczny zbiór książek.
—  Nie panie, nie mam żadnego.
—  To przynajmniej musisz znać s ław n iejsze  bi­

blioteki?
—  O znam na palcach wszystkich okolicznych ob y ­

wateli.
—  I masz pan z nimi stosunki ?
—  Jedynie książkowe.
—  To najpiękniejszy rodzaj znajomości.
—  Ale nie zawsze odpowiedni.
—  Zasługa podobna najczęściej spotyka nas dopie­

ro po śmierci.
—  Trochę za późno panie dobrodzieje, (d . c. n .)

S p rz e d a n e  zo s tan ą  p rzez  pu b l iczn ą  l icy tac ję  w d ro d z e  
dzia łów w  w ydzia le  3 m  t ry b  c y w i ln e g o  w W a rs z a w ie :  a) 
DOBRA B o rzym ów ka w o k rę g u  Ł o w ick im , do  k tó rych  n a ­
leży p r a w e m  w ieczys to  d z ie rż a w i łe m  w ó j to s tw o  Z iąbki.  R o ­
z leg ło ść  dz ies ia tyn  4 1 3  czyli w łók 2 7  m. 1 5  p r .  kw. 2 0 5  
m ia ry  n o w o  polskiój. S zacu n ek  rs.  1 2 , 6 5 7  kop .  7 5 .  Va­
d iu m  rs .  9 0 0 .  T e rm in  l icy tac ji  2 8  kw ie tn ia  (10  maja)  r .  b. 
o godz in ie  5ój po  p o łu d n iu ,  b) NIERUCHOMOŚĆ Nro 1 7 7 5  
przy  u licy S to -J e r sk ić j  w W a rsz a w ie  p o ło ż o n a .  S zacu n ek  
rs .  3 0 , 9 7 0  kop. 6 0 .  V adium  rs .  2 5 0 0 .  T e rm in  licytacji  12 
,2 4) m aja r. b o godz in ie  5ćj po  p o łu d n iu .  P a p ie ry  w s z e l ­
kie p rze j rz an o  b y ć  m o g ą  w kancelar j i  w y d z ia łu  3 g o  t r y b u n a ­
łu i u A ndrze ja  B rzezińskiego p a t ro n a  w W a r s z a w i e  p o d  n u ­
m e re m  4 7 7 5 .  _________________

P o n iew aż  og ło sz o n o  na dzień 4 (4 6) Kwietn ia  r .  b . ,  li­
cy tac je  do  sku tku  nie  dosz ły ,  p o d a j e  się n iu ió jszera  do  p u ­
blicznej  w iad o m o ś c i ,  i i  w M a g i s t r a c i e  m iasta  Grójca ,  w p o ­
w iec ie  i g u b e rn j i  W a r s z a w s k i ć j  przy  szosie  Krakow skie j  p o ­
ło ż o n e g o  w dn iu  21 K w ietn ia  (3 Maja) r. b . ,  o godz in ie  
4 2 - e j  w  p o łu d n ie ,  w  te rm in ie  s k ró c o n y m  o d b y w a ć  się b ę ­
dą  na  n o w o  l i c y t a c j e  i n  m inus  na  w y k o n a n ie  w ro k u  bież.  
p rzy  b u d o w a ć  się  m a jący m  szp i ta lu  w te rn ie  m ieśc ie  robó t ;
a) m ula rsk ie j  r a z e m  z g r a b a r s k ą  od  rs .  4 7 5 2  ko p .  8 8 . —
b) ciesielskiój zaczynając  od  rs .  6 3 0  k o p .  6 8  3 f 4 . —  c) s to ­
larskiej  w ra z  z raa te r ja łe m  od  r s .  4 2 6  kop . 5 0 . —  d) k ow al­
skiej z m a te r ja łe m  od rs .  4 2 7  ko p .  3 2 . —  Bliższe’ o b ja ś n ie ­
nia i w a ru n k i  są  do p rz e j rz e n ia  w kance la r j i  r e je n ta  Czer­
n iaw sk iego ,  jako  cz łonka r a d y  szpita la  l icy tac jam i  tem i  kie­
r u j ą c e g o ,  w m ieśc ie  Gró jcu ,  w d o m u  N er  7  zam ieszka łego .

PRZYJECHALI do W A RSZ AW Y .
H. Sas .  D o b rzań sk i  K arol  o b .  z P łocka .  —  H. S m o l .  G e r -  

g e lew icz  Jó z e f  o b .  z L elew a .  —  B. Drezd .  K oskowski Fran .  
ob. z Brzezin.  — U. Lip.  K re tkow ski  Emil ob .  z B oru ch o w a .  
H. W ile ń .  T rę b i c k i  Antoni ob .  z D z iek aa o w a .

WYJECHALI z W A RSZ AW Y .
B otza r is  p u łk o w n ik  a r ty le r j i  w ojsk  g reck ich  do  P e t e r s '  

b u r g a ,  B o rak o w sk i  W ła d y s ł a w  ob .  do  Pap l ina ,  Ciepliński 
Ignacy ob .  do Nagórk i ,  D ąb ro w sk i  J u s ty n  ob .  do  Kuczyny* 
G a rc z y ń s k i  Jó z e f  ob .  d o  S zc z a w in a .

I Dziś rano stopni ciepła 4 ,  wczoraj w połu . c iep ła  4. 
W ysokość wody na W iś le  stóp 5  cali 6.(Przyp .  Red )

W  Dru arni J .  lin ier .— Wo l n o  d r u k o w a ć .  — W a r s z a w a  dnia 14 [itij Kwie tn i a  1855 r oku .  — Starszy C e n z o r  K. S o b i e  s z c z a ń s k i. 
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